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WIELKOPOLSGEW potocznym wartościowaniu kultury ludowej da się spo­strzec całą gamę postaw: od negocjacji do wyrazów aplauzu i zachwytu. U pod­łoża tego leżą — wydaje mi się — dwa czynniki: niezrozumienie, czym jest kultura ludowa, oraz powszech­ne objawy i tendencje kosmopoli­tyczne we współczesnej kulturze dnia codziennego. Kulturę ludową — tę właśnie tradycyjną — pojmuje się jednostronnie i w sposób spaczony. Pojęcie jej wiąże się obrazowo ze spracowanymi dłońmi chłopa, zaha- rowanego od świtu do nocy, z nie­wygodami, prymitywem życia na wsi. Z drugiej zaś strony przeciw­stawia się tę kulturę kulturze mia­sta. stąd kosmopolityczne dążności kulturowe, tak typowe u znacznej części młodzieży wiejskiej, przeja- wiajace się m. in. w jej ucieczce do miasta.Kultura ludowa, jako ciągle zmienna rzeczywistość historyczna, a’e zarazem i wsnółczesna, ma z jednej strony historycznie zmienne związki z kulturo narodowa, z dru­giej wyraźne oblicze regionalne.Dzieje i losy kultury ludowej są odbiciem dziejów i rozwoju naszego soołeczeństwa i państwa. Były w tych dziejach okresy, kiedy lud i jego kultura odgrodzone były od ogólnej kultury narodu polskiego. Nigdy jednak nie było zasadniczego przeciwieństwa i rozdziału między kulturą ludu a kultura narodową, kulturą tzw. „warstw oświeconych”. Nie było tak choćby dlatego, że w ciągu wielu wieków rozwniu nastę­powało wzaiemne przenikanie się obu tych kultur.Można by dać dużo przykładów z przeszłości na to, jak wiele elemen­tów kultury ludowej stało się skład­nikiem ogólnonarodowej kultury. Ot, choćby jeżyk. Polski język literacki wytworzył się na podstawie właśnie dialektu wielkopolskiego. Albo na­sze narodowe zwyczaje, obyczaje, co dzienne przesądy i zabobonne nie­raz przekonania, są widoczne dzi­siaj nawet w kulturze miejskiej.W arystokratyczno-feudalnej kul­turze szlacheckiej, kultura ludu nie była zauważana. Szlachta — naród i jej kosmopolityczna kultura prze­grały. W nowej koncepcji lud za­awansował do roli niezbędnego skład nika nowoczesnego narodu, a kultu­rę tego narodu należało odbudować na ludowych, słowiańskich i pol­skich podstawach kulturowych. Ale tę kulturę trzeba poznać. Pierwsze programy badań rzucili: H. Kołłą­taj, T. Czacki, Zorian Dołęga Choda­kowski.Do lat 30-tych XIX w. Wielkopol­ska udziału w tym ruchu nie brała. Za duży był tu ucisk pruskiego za­borcy. Zmieniło się radykalnie po 1831 roku, od kiedy Wielkopolska wysuwa się na czoło badań ludo­znawczych w Polsce, a Poznań stał się ośrodkiem myśli i kultury ogól­nopolskiej.W latach 40-tych między „pospól­stwo” Wielkopolski wyruszyli: Jan Józef Lipiński, Fr. Wawrowski, ksiądz z Krotoszyna, R. W. Berwiń- ski. Działają do r. 1846 także inni, zwłaszcza ci, skupieni przy Kasy­nie Gostyńskim, czy szamotulskim Towarzystwie Zbieraczów Starożyt­ności. Wówczas to leszczyński „Przy jaciel Ludu” wvsunął się na pierw­sze miejsce w Polsce jako czasopis­mo literacko-krajoznawcze, skupia­jące czołowe wówczas nazwiska pol­skie.Zainteresowania kulturą ludową regionu wielkopolskiego potoczyły się w ciągu drugiej nołowy XIX w. innymi już torami. To są już prace
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badawcze oparte w pewnej mierze o formy zinstytucjonalizowane lub o szerokie plany indywidualne.Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu podjęło szeroką akcję zbie­racką materiałów do historii regio­nu. Na podstawie tych materiałów Emil Kierski napisał kilka prac et­nograficznych. O. Kolberg czerpał z nich pełnymi garściami do 9 to­mów wielkopolskich swego pomni­kowego dzieła „Lud”. Dzięki pra­com Kolberga Wielkopolska wysunę­ła się znów na czoło etnografii i fol­klorystyki polskiej.Nie chodziło tylko o zachowanie dla potomnych pamięci o odchodzą­cej rzeczywistości kulturowej, o na­gromadzenie faktów dla naukowych zainteresowań. Tradycyjna kultura prostego ludu okazała się poważną przeszkodą w akcji wynaradawia­nia. Wobec wściekłych, upartych i długich ataków germanizatorów lud nie tylko zamknął się w obrębie wartości kulturowych, ale manife­stował celowo szereg swych odręb­ności jako właśnie cechy polsko- narodowe. W tym też oelu sam stwa­rzał swoje utwory poetyckie i pro­zaiczne.W okresie międzywojennym za­interesowania tradycyjną kulturą ludową skupiły się zarówno w Po­znaniu jak i w ośrodkach powiato­wych. W tym ruchu regionalnym brała udział młodzież gimnazjalna pod kierunkiem wychowawców oraz regionalne koła młodzieży akade­mickiej, wydające własnym sum­ptem jednodniówki czy miesięczni­ki. Na szczególną uwagę zasługują dwa periodyki regionalne — „Kro­nika Gostyńska” (1928—1939) i „Zie­mia Leszczyńska” (1932—1938). Pow­stały wówczas liczne zespoły teatral­ne, rozwijał się amatorski ruch śpie­waczy. Akademickie Koło Szamotu- lan wydało „Wesele Szamotulskie”. Jan Bzdega z Domachowa w publika cji „Biskupianie” dał opis żywych tradycji folklorystycznych na tere­nie Biskupizny. Powstało szereg sce­nicznych ujęć wesel regionalnych.Uznanie wartości folkloru wielko­polskiego znalazło swój wyraz w a- kcji zbierackiej. I tu Wielkopolska wysunęła się po raz trzeci na czoło działalności ogólnopolskiej. W Po­znaniu powstała w 1930 r. pierwsza w kraju placówka naukowa poświę­cona dokumentacji folkloru muzycz­nego. Do 1939 r. placówka ta zgro­
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Aktor 
o teatrze 

politycznymDzisiejszy rozmówca jest młodym, silnie związanym 
z ruchem teatrów i te­
atrzyków studenckich, ak­
torem Teatru Polskiego w 

Poznaniu. Ma 26 lat, za sobą matu­
rę w Technikum Energetycznym w 
Poznaniu, studia aktorskie w 
PWST w Warszawie i 5 lat pracy na 
scenie w teatrach zielonogórskich 
i poznańskim. W teatrze macierzy­
stym gra duże, eksponowane role. 
Obecnie jest ojcem Ricardem w 

madziła około 4 tysiące nagranych pozycji. Ten sam ośrodek, już ppd kierunkiem M. i J. Sobieskich, po wojnie do 1957 r. zgromadził około 6 tys. nagrań i zapisów melodycz­nych. Muzyczny folklor wielkopol­ski został już opracowany przez J. Sobieską (tom w druku).Katedra Etnografii UAM od sze­regu lat pracuje nad syntetycznym ujęciem całości kultury regionu wiel kopolskiego. Trzeci tom zbiorowego wydawnictwa „Kultura Ludowa Wielkopolski’’ znajduje się już w wydawnictwie. Tym sposobem Wiel kopolska — jak żaden inny region w Polsce — będzie miała pełny za­rys kultury ludowej i folkloru.Czy ta, zamknięta już w zbiorach, tradycyjna kultura ludowa będzie miała jakąkolwiek wartość dla przy­szłych pokoleń? Zmienią się wiejskie domy, znikną stare urządzenia i na­rzędzia, zmianie ulegnie technika pracy, wszyscy będą ubierać się jednakowo, słuchać tego samego radia, oglądać te same programy te­lewizyjne i tak samo pijać kawę w klubach — a jednak pozostaną róż­nice regionalne, różnice leżące prze­de wszystkim w człowieku, w jego umysłowości i jego formach życia społecznego.Kultura narodowa będzie się dzie­lić na podkultury regionalne, a te będzie stwarzało życie codzienne. Te podkultury będą — jak mają już dzisiaj — swoiste wartości własne. W codziennym życiu przecież nie żyjemy wyłącznie treściami książek i czasopism, programów radia i tele­wizji czy nauką wyniesioną ze szko­ły. Żyje się pełną kulturą swojego środowiska. W tej zaś kulturze tra­dycyjne treści i formy przekształca­ją się w nowe, stopione z nowocze­snymi w swoisty, nowy typ kultury środowiska czy może nawet regionu.A co z owym pełnym, tradycyj­nym, klasycznym niejako folklorem? Mamy go i dzisiaj, gdy oglądamy programy tak licznych amatorskich zespołów pieśni i tańca, które trady­cyjnym treściom folklorystycznym nadają sceniczną postać, podlegającą już rygorom sztuki.Najlepsze wartości, tradycyjnej kultury ludowej przestały być wy­łączną cechą wsi. Są one wciąż na nowó odkrywane i wykorzystywane w życiu kulturalnym całego narodu. Stają się one częścią współczesnej narodowej kultury.
„Namiestniku", grał Lenina w: 
„Człowieku z karabinem", narrato­
ra w „Kordianie i chamie", Szczę­
snego w „Horsztyńskim”, Artura w 
„Tangu". Mówi się o nim jako o 
aktorze i człowieku z inwencją, ini­
cjatywą i zmysłem społecznym. 
Można dostrzec to w jego rolach 
teatralnych, można i w przygoto­
wywanych przez niego przedsta­
wieniach studenckich.. Szczególnie 
interesuje go teatr polityczny i eks­
perymenty teatralne związane z 
nim właśnie. O tych też sprawach 
od razu potoczyła się nasza roz­
mowa.— Wydaje mi się — zaczął Zdzi­sław Wardejn — że niezmiernie trudno jest uprawiać teatr politycz­ny normalnym masowym scenom zawodowym pochłoniętym różnymi obowiązkami i skazanym na licze­nie się przede wszystkim z rentow­nością. Ten normalny teatr zawo­dowy nie może też w pełni upra­wiać teatru politycznego dlatego, że jest zbyt uniwersalistyczny. A teatr polityczny musi poruszać sprawy żywo i bezpośrednio anga­żujące konkretne zamknięte środo­wiska. Nawet spektakl „Namiestni­ka” — ten najbardziej polityczny

Bogusław Reichharf

FABRYKA
A RYNEK

Decyduje 
przedsi ębi orst w o

Poprawa sytuacji rynkowej jest jednym z podstawowych ce­lów naszej polityki gospodar­czej w najbliższych latach. Założe­nie takie zawarto i w projekcie u- chwały sejmowej o Narodowym Pla­nie Gospodarczym na lata 1966—70 i w referacie przewodniczącego Ko­misji Planowania, przedstawionym niedawno na komisji sejmowej.Zadania poprawy sytuacji rynko­wej nie są czymś odizolowanym, lecz wypływają z konkretnej sytuacji ekonomicznej kraju. Wiadomo po­wszechnie jak bardzo zmieniła się w ostatnich latach oferta naszego prze­mysłu wobec handlu i klienta. W zasadzie w każdej branży, choć o- czywiście nie w jednakowym stop­niu. Mamy takie działy produkcji, gdzie pełne nasycenie pod wzglę­dem ilościowym przekształca się już w równowagę asortymentową, ale są i takie, gdzie istnieje jeszcze niedo­syt zaopatrzenia ilościowego (np. dziewiarstwo, niektóre rodzaje o- buwia, pewne artykuły z tworzyw sztucznych, czy samochody).Wysuwa się więc gospodarczy i społecz ny postulat, aby ten front wyrównać, aby rynek wytwórcy mógł się całkowicie przekształcić w ry­nek nabywcy. Uzyskanie takiego rezultatu zależy od wielu czynników i ogniw gospodarczych. Do najważ­niejszych należy sama fabryka i jej postawa wobec rynku wewnętrzne­go, co zresztą wiąże się i z ekspor­towymi aspiracjami zakładu pro­dukcyjnego.W branżach, gdzie nie ma jeszcze pełnego pokrycia potrzeb rynku pod względem ilościowym, podstawo­wym zadaniem będzie globalne zwię­kszenie produkcji. Lista tych branż kurczy się jednak szybko. Jest to przy tym proces stosunkowo prosty zależny w gruncie rzeczy od ilości surowców, czy innych możliwości wytwórczych. Ogromna natomiast większość przedsiębiorstw stanie przed bardziej złożonym i trudnym problemem modyfikacji swojej ofer­ty rynkowej w celu lepszego, bar­dziej adekwatnego dostosowania jej do potrzeb, gustów i wymagań klien tów. I zmian zachodzących w tej dziedzinie.Świadomie pomijamy w tym miej­scu niezwykle ważną kwestię: jakość towarów. Uważamy bowiem, że na obecnym etapie rozwoju stosunków rynkowych w naszym kraju prze­strzeganie tego wymogu powinno być dla każdego zakładu warunkiem sine qua non utrzymania się w or­bicie zainteresowań indywidualnego odbiorcy. Mówiąc tu wcale nie na­wiasem, ostatnie miesiące dowiodły, m. in. w branży radiowo-telewizyj­nej, że poprawa jakości towarów, uzyskana poprzez wprowadzenie szeregu bodźców materialnego za­interesowania załóg, wpływa bezpo­średnio i niemal natychmiast na wzmożenie popytu.Jednakże właśnie na obecnym eta pie koniunktury rynku wewnętrz­nego samo podniesienie jakości za­czyna nie wystarczać. Podczas tego­rocznych Krajowych Targów Jesien­nych producenci stwierdzali (nieraz z nieukrywanym żalem), że teraz 
spektakl sezonu jest przecież przed­stawieniem, które żywo porusza tylko pewną część widowni. Takim teatrem bezwzględnie politycznym może być więc w moim przekona­niu właściwie tylko teatr studencki, ze swoją własną publicznością i wspólnymi dla aktorów i widzów problemami.

—W czym widzi Pan pole działalno­
ści dla tego teatru?— Przede wszystkim w realizo­waniu pozycji dających właśnie te szanse bezpośredniego angażowa­nia widza. Teatr polityczny musi angażować każdego widza, do niego bezpośrednio się zwracać, mówić mu o sprawach, które go aktualnie żywo obchodzą. Trudno byłoby mi tu wskazywać takie ważne problemy. Wołałbym operować przekładami z własnej praktyki. W studenckim teatrze politycznym Politechniki Poznańskiej „Alternatywa” rozpo­częliśmy np. prace od realizacji przedstawienia opartego na tekście referatu Władysława Gomułki „w walce o ideową treść kultury so­cjalistycznej”. Przy inscenizacji tego typu literatury staraliśmy się zna-

Dokończenie na str. 2 

trzeba wychodzić wobec kandydata na nabywcę (i to właśnie po to, aby chciał on się stać nabywcą) z zu­pełnie innym towarem. Nie wygod­nym dla wytwórcy, lecz wygodnym dla klienta i poszukiwanym przez niego.Wydaje się, iż na czoło zaintere­sowań społeczeństwa wysuwają się dwa podstawowe zagadnienia: fun­kcjonalność i zewnętrzna forma, czy li wygląd towaru. Funkcjonalność, inaczej: przydatność w użytkowaniu określonego przedmiotu zaczyna być coraz powszechniej rozpatrywana i od jej walorów uzależniają ludzie za kup, lub też wstrzymują się od nie­go, czekając na nowy, ulepszony, typ, wzór, czy model.Jeżeli mamy w Polsce półtora mi­liona odkurzaczy, to równolegle z uaktywnianiem coraz to nowych możliwości zbytu (przede wszystkim wieś) konieczne jest baczenie, aby ten sprzęt gospodarstwa domowego był w tymże gospodarstwie jak naj­bardziej przydatny. Żeby więc przy pomocy odkurzacza można było np.wysuszyć włosy po myciu, czy pomalo­wać mieszkanie. Je­żeli jest w polskich domach prawie czte­ry miliony pralek, to nic dziwnego, że o­becni nabywcy żądają pralki wyż­szego rzędu, automatycznej, lub przynajmniej półautomatycznej (wi­rówka dawno już przestała być ma­rzeniem, stała się minimum wyma­gań). Przy zakupie lodówek patrzy­my m. in. na ich wewnętrzne „ume­blowanie” (żeby zmieścić jak naj­więcej) i zużycie prądu. Zegarek chcemy mieć koniecznie nie tylko płaski, ale wodoszczelny, wstrząso­odporny i antymagnetyczny. Szuka­my ubrania uszytego nie tylko z do­brego i ładnego materiału, ale skro­jonego modnie i nowocześnie.Aktualnych przykładów, ilustrują-' cych powyższą tezę, można przyto­czyć tysiące. Istota sprawy polega na uwypukleniu więzi, jaka za- dzierzga się coraz bardziej i moc­niej między zakładem wytwórczym, a ludźmi. Aby tę więź nadal umac­niać, aby przyciągać klientów do swoich wyrobów, fabryka musi nau­czyć się myśleć kategoriami potrzeb rynkowych, wyczuwać je, a w miarę możliwości nawet wyprzedzać. W niektórych asortymentach staje się to już obecnie być albo nie być za­kładu, w innych stan taki niewątpli­wie niedługo nadejdzie. Aby więc produkt przemysłu szedł na rynku, musi być produktem społecznie po­trzebnym. Od tej prawdy żadne przedsiębiorstwo nie zdoła uciec. Odpowiednie bodźce, stymulujące produkcję artykułów w pełni no­woczesnych — już istnieją. Można je co najwyżej jeszcze nieco bardziej uwypuklić. Ale postulat lepszej funkcjonalności i bardziej estetycz­nej formy (obudowy) naszych pro­duktów przemysłowych musi być spełniony. W przeciwnym wypadku nie obędzie się bez rynkowych per­turbacji, a niejedna fabryka stanie przed groźbą zmniejszenia produk­cji, co mają już na szczęście za so­bą wytwórcy pralek, rowerów i apa­ratów radiowych.

Zdzisław Wardejn
Fot. K. Przychodzi



List z Nałęczowa

o i piszę ten list. A tak się 
zarzekałem, że przez 24 
dni nie wezmę pióra do 
ręki. Zakazałem nawet 
przesyłania sobie listów z

domu, w obawie, by jakieś licho 
nie zamąciło mi słodkiego wypo­
czynku i skutecznej kuracji. Nawyk 
zawodowy jednak zwyciężył, na­
wyk który chwyta człowieka za 
resztki siwych włosów, prowadzi 
do stolika i każę notować. Wraże­
nia są zresztą tak urzekające, mi­
kroklimat tak wspaniały i niespo­
dziewany na lubelskiej równinie, 
że warto wszystko chociaż w skró­
cie pokazać.

Najpierw więc dwa łyki historii.

łowi Koroczkinowi. Przez 30 lat 
jego rządów urządzenia zdrojowe 
uległy dewastacji. Dopiero w roku 
1830 wykupił Nałęczów inż. Michał 
Górski i rozpoczął się drugi okres 
świetności uzdrowiska. Zawdzięcza­
my to trzem lekarzom-sybirakom: 
Fortunatowi Nowickiemu, Konra­
dowi Chmielewskiemu i Wacławo­
wi Lasockiemu. Ten drugi okres 
trwał do wybuchu I wojny świato­
wej i cechował się powszechnością 
jeśli chodzi o kuracjuszy. Już nie 
tylko szlachta i magnateria, ale 
także inteligencja przyjeżdżała tu 
masowo na odpoczynek i dla pora­
towania zdrowia.W Nałęczowie przebywał przez 
20 lat w miesiącach letnich Bole-

unowocześnione, zelektryfikowane. W tegorocznym sezonie przewinęło 
się przez zakład leczniczy ponad 
3 tysiące osób, przeważnie chorych 
na serce lub po zawałach, których 
rehabilitują doskonale tutejsze 
wody mineralne i wspaniały mikro­
klimat. Pracuje tu 6 lekarzy - spe­
cjalistów oraz 280 osób personelu 
pomocniczego. Niektórzy pracują tu 
po 20 i 15 lat, a są wśród nich także 
wnukoicie i prawnukowie tych, 
którzy opiekowali się chorymi za 
czasów Prusa i Żeromskiego. Stąd 
i atmosfera nieomal rodzinna a sto­
sunek do kuracjuszy niezwykle po­
prawny. Traktuje się ich jak przy­
jaciół, którym trzeba pomóc, który­
mi trzeba się zaopiekować. Serdecz-

Eugenusz Paukszta

Listy

Przed rokiem 1770 Nałęczów 
nie był znany nawet z nazwy. 
Na tym terenie były dobra 
magnackie zwane Bochotnicą, 
które nabył rok później Stani­
sław Małachowski, bratanek 
sławnego marszałka Sejmu 
Czteroletniego. Nabył i w doli 
nie Bystrej wybudował pałac 
w stylu rokoko oraz założył 
wokół niego rozległy park o

Kazimierz Jaźwiecki

Miasteczko
różnorodnym W tymże

drzewostanie.
którego nie widać

ność i życzliwość na każdym 
kroku — od biura obsługi po 
czynając, przez lekarzy, pie­
lęgniarki, personel kuchen­
ny, a na salowych i obsługu­
jących kąpiele kończąc,

„Ten poprawny i serdecz­
ny stosunek do chorych ku­
racjuszy należy tutaj do tra­
dycji — powiedziała dr Bar­
bara Witkowska. — Ludzie

parku w
koryta rzeczki tryskało

pobliżu 
źró-

dełko o dość wysokiej temperatu­
rze. Przypadkowe kąpiele w owej 
źródlanej wodzie przywróciły nad­
wątlone zdrowie jednemu z człon­
ków rodziny właścicieli. Sprowa­
dzono chemika z Warszawy, prof. 
Lucjana Celińskiego, który doko­
nał analizy wody uchodzącej ze 
źródełka do rzeczki. Okazała się źe- 
lazista i radoczynna, lecząca dolegli 
wości sercowe, schorzenia naczyń 
wieńcowych i układu krążenia oraz 
nerwice.

I tak powstało uzdrowisko. Ma­
łachowscy obok pałacu wybudowali 
pierwsze łazienki z wannami i po­
koje gościnne, a miejscowości na­
dali nazwę Nałęczów — od swego 
herbu rodowego „Nałęcz”. W latach 
1780—1800 leczyli się tutaj najpierw 
sąsiadzi Małachowskich, a później 
magnateria z dalszych okolic kraju. W latach osiemdziesiątych przyje­
chał tu nawet na kurację ostatni z 
królów naszych — Stanisław August 
Poniatowski, którego witano na 
wzgórzu od strony wschodniej, któ­
re do dęiś nosi nazwę „Poniatów- 
ki” lub Góry Poniatowskiego. Jego 
pobyt przyczynił się do rozgłosu u- 
zdrowiska i odtąd Nałęczów stał 
się modną naówczas miejscowością 
kuracyjną. Wybudowano nowe, roz 
leglejsze pomieszczenia kąpielowe 
zwane dzisiaj „Starymi Łazienka­
mi”.

Świetność kurortu skończyła się 
w latach pięćdziesiątych ubiegłego 
wieku, kiedy to Małachowscy sprze­
dali całe włości carskiemu genera-

sław Prus, tu powstawały jego słyn­
ne „Kroniki tygodniowe”, tu na tle 
stosunków w niedalekiej wsi Nie- 
zabytów napisał „Placówkę”, tu na­
szkicował „Lalkę”. Na przełomie 
XIX i XX wieku mieszkał tu we 
własnej „Chacie” wybudowanej w 
stylu zakopiańskim a zaprojektowa­
nej przez inż. Jana Witkiewicza — 
Stefan Żeromski. Na tle stosunków 
nałęczowskich powstała powieść 
„Ludzie bezdomni”. Uzdrowisko 
Cisy, to przecież Nałęczów w całej 
okazałości jego odbudowy w latach 
osiemdziesiątych ub. wieku.

Dzisiaj drzewa w parku zakłado­
wym i w całej miejscowości są rów­
nie piękne jak te opisane w „Lu­
dziach bezdomnych”, tyle, że o 70 
lat starsze, że niebotyczne sosny i 
jodły, rozłożyste lipy i cisy, topole 
włoskie i klony zasłaniają kom­
pletnie wszelkie domostwa. Patrzą­
cy z okolicznych wzgórz a niezorien­
towany turysta, ani się domyśla, że 
w ogromnej kępie dwustuletnich 
drzew, na obszarze ponad 1000 hek­
tarów, kryje się 3 -tysięczne mia­
steczko i głośne uzdrowisko posia­
dające 350 łóżek. Bo Nałęczów 
awansował. Przed trzema laty uzy-

przyjeżdżają tu po zdrowie i 
naszym zadaniem jest zrobić wszyst 
ko, by im to ułatwić. Na tym tle 
nie mieliśmy tu nigdy zażaleń”.

Wierzę, bo i ja ich nie mam. 
Wręcz przeciwnie. Mam dla wszyst- 

■ kich jedynie słowa najwyższego 
uznania. W tych okolicznościach i 
warunkach Nałęczów staje się co 
roku popularniejszy. Następuje trze­
ci okres jego prosperity. Plany roz­
budowy uzdrowiska przewidują 1500 
łóżek. Odpowiednio do tego przy­
gotowuje się i miasteczko rozbudo-
wując wszelkie urządzenia
nalne, socjalne, 
rywkowe. Warto 
Nałęczowie obok 
ogólnokształcącej

kulturalne 
też dodać, 
11-letniej 
istnieje

komu- 
i roz- 
że w 

szkoły 
zespół

szkół zawodowych, prowadzony 
przez Zarząd Główny Centrali Rol-
niczej 
ci się 
całej 
wych

Spółdzielni, w którym kształ- 
1500 chłopców i dziewcząt z 
Polski na przyszłych facho- 
pracowników spółdzielczości

wiejskiej.
To bardzo dobrze, że właśnie w 

Nałęczowie, w cudownym mikro­
klimacie, przebywa nasza młodzież 
zdobywając wiedzę zawodową.

i poezjaTił T ostatnim serwisie „czytel 
y y nikowskim” sporo god­

nych szczególnej uwagi 
nowości. Na czoło należy niewąt­
pliwie wysunąć opracowaną 
przez Jerzego Lisowskiego „Anto logię poezji francuskiej”. Otrzy­
maliśmy jej tom 1 z planowa­
nych czterech. Przedsięwzięcie 
ogromne, na skalę rzadko spoty­
kaną. Jest to bowiem antologia 
poezji francuskiej, a nie przekła­
dów z niej, które tu spełniają nie 
jako tylko rolę pomocniczą, ksiąź 
ka bowiem jest dwujęzyczna, ze 
wstępem Jerzego Lisowskiego. 
Tom pierwszy prezentuje począt­
ki poezji francuskiej, średniowie 
cze i renesans aż do końca sze­
snastego wieku — od „Sekwencji 
o świętej Eulalii” (czyli niejako 
francuskiej „Bogurodzicy”) po 
Agrippe d’Aubigne. Tom drugi 
przedstawi barok, klasycyzm i 
wiek oświecenia, trzeci — roman 
tyzm, parnas i symbolizm, ostat 
ni wreszcie — schyłkowe lata 
XIX wieku i wiek dwudziesty aż 
po nasze dni. Zespół tłumaczy to 
właściwie cały orszak poetów poi 
skich, od Morsztyna i Trembec­
kiego aż po pióra współczesne.

Jednocześnie ukazał się tom Marii Kazir lery d’Arquien de la Grange „Listów do Jana Sobies­kiego”, w opracowaniu Leszka 
Kukulskiego. Po „Listach do Ma 
rysieńki”, wydanych przed paru 
laty, tom obecny stanowi jakby 
ich dopełnienie. Listy Marii Ka­
zimiery do Sobieskiego z lat 
1659—1664 zamknięte zostały w 
całość epistolarną przez dodanie x 
listów Marii Kazimiery do Za­
moyskiego z lat 1657—1659 oraz 
listów Sobieskiego do Marii Ka­
zimiery z lat 1664—1665, zatem 
aż do momentu małżeństwa Ma­
rysieńki z Sobieskim. Jak wia­
domo, Marysieńka pisywała w 
języku francuskim, koresponden-

cję jej należało zatem przełożyć 
na polski (dokonała tego J. K. 
Sell). W sumie otrzymujemy 
swoisty, przez pryzmat szczegól­
nej acz nieprzeciętnej mental­
ności ukazany obraz kilku zna­
miennych lat drugiej połowy 
XVII wieku, tak bogatego w prze 
życia w naszych dziejach.

Dobrze się stało, iż ukazało się 
drugie wydanie „Poezji polskiej 1914—1939” w opracowaniu Ry­szarda Matuszewskiego i Sewe­ryna Pollaka, w niejednym po­
prawione i uzupełnione. Tym 
razem bardzo się więc przydały 
recenzje i analizy krytyczne po 
pierwszym wydaniu, zresztą t od 
siebie autorzy wprowadzili sporo 
uzupełnień.

Dla koneserów literatury łako­
mym kąskiem jest pierwszy tom 
(z zamierzonych trzech) zezwala­
jący na wzbogacenie naszej wie­
dzy tak o życiu jak nade wszyst­
ko osobowości autora „Czaro­
dziejskiej Góry”. „Listy 1889— 1936” Tomasza Manna wydane 
zostały przez jego córkę Erikę 
Mann, przekładu ich na polski 
dokonała natomiast Wanda Je­
dlicka.

I jeszcze dwie pozycje z popu­
larnych serii „Czytelników skich”. W serii z „Nike” otrzymaliśmy 
nowy tom znanego już i u nas 
(z tomu „Podróż do źródeł cza­
su”) Alejo Carpentiera, Kubań- 
czyka, jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli literatury 
Ameryki Łacińskiej. Powieść „Eksplozja w katedrze” ukazuje 
lata Rewolucji Francuskiej i jej 
echa na Wyspach Antylskich, 
wszystko zaś to rzucone na tło 
historii i osobliwą obyczajowość 
tego terenu.W serii „Z głową wawelską” do 
ciera do nas pokaźny tom opo­
wiadań Anny Kowalskiej „Trzy boginie”. Część tych opowiadań 
pisana była wspólnie z mężem Jerzym Kowalskim. Wybór do­
konany został przez autorkę bar­
dzo trafnie, wprowadzając w peł 
ni w sens jej głęboko humani­
stycznego pisarstwa.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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skał 
cztery 
nicę, 
Chacz

prawa miejskie. wchłonął
najbliższe wioski — Bochot-
Chruszczów, Chacz 

B.
Miasteczko z pietyzmem 

wuje wszelkie ślady swoich 
ców i propagatoróio. Pałac

i

kulty- 
twór- 
Mała-

choicskich został pięknie odbudo­
wany, uzdrowisko rozbudowane,

Aktor
o teatrze

politycznym

gami aktorami i plastykiem Ryszar­dem . Skupinem . . .„wystawiliśmy„Szewców” Witkiewicza też jako przedstawienie polityczne.
— Czy szanse tego typu

oczywiście na wskroś
teatru widzi

W listopadzie 
zjazd 

młodych pisarzyW dniach 11—13 listopada br. o- bradować będzie w Lublinie Zjazd Młodych Pisarzy. Weź­mie w nich udział ok. 100 młodych twórców, którzy mają już za sobą de biut literacki i pewien dorobek twór czy, ale nie są członkami Związku Li teratów, a należą do Kół Młodych przy oddziałach ZLP do Korespon-

dencyjnego Klubu Młodych przy Związku Młodzieży Wiejskiej..— Od wielu lat nie było ogólnopol skiego spotkania najmłodszych przed stawicieli literatury. Krakowski Zjazd w grudniu ub. roku przychylił się do postulatów młodych i zalecił zorganizowanie Zjazdu Młodych Pi­sarzy. Spotkanie z młodymi, umożli­wienie im wypowiedzenia się, pozwo li sprawdzić na ile to, co ujawnia się poprzez ich pisarstwo i poszcze­gólne wypowiedzi znajduje potwier­dzenie w ich rzeczywistych poglą­dach. Z różnych stron padają pod ad resem najmłodszych pisarzy słowa krytyki — nie zawsze słusznej.PAP

Dokończenie ze str. 1leźć przykłady dobrej i złej sztuki zaangażowanej, pokazać je widzowi, skomentować nimi tekst polityczne­go referatu. Następnie zrealizowa­liśmy z wyraźnymi aluzjami do spraw wojny wietnamskiej i Ame­rykanów tekst brechtowski: „Wy­jątek i reguła”. Pokazaliśmy też studentom „Widowisko o machinie”. Był to rodzaj montażu 13 listów spod gilotyny, oryginalnych tekstów pisanych przez skazanych na śmierć ludzi z obozu hitlerowskiego. Mia­rą zaangażowania politycznego tego spektaklu niech będzie fakt demon­stracyjnego wyjścia dziennikarzy zachodnioniemieckich w momenciewskazania palcem jacych do dzisiaj klubie „Od nowa” zbrodniarzy , ży- na wolności. W już wraz z kołe-

Pan tylko w jego polityczności?— Oczywiście nie. Właśnie teatr studencki może realizować nowe eksperymenty sceniczne, nowe spo­soby działania na widza. Ma w tej dziedzinie większe możliwości niż scena zawodowa. Nie zapominajmy, że często przecież nowe kierunki w sztuce były inicjowane przez ama­torów. Teatr studencki może odświe żać stare metody teatru zawodowe­go. Nie może on tylko naśladować go, powielać, starać się dorównać mu. grać to samo co on. Wtedy ska­zany jest na zagładę.
— Uważa Pan więc, że współpraca 

* teatrami studenckimi wydatnie po­
maga aktorowi?— Sądzę, że tak. Mnie na przy­kład teatr zawodowy nie zaspakaja. Boję się znudzenia pracą we wciąż tej samej grupie ludzi, szukam od­świeżenia w kontakcie z różnymi ludźmi, z nowymi sprawami. Wy-

ludźmi, z różnymi środowiskami nie .potrafię, po prostu być świeży na scenie, a więc mieć nowe pomysły w pracy nad rolą.
— Przechodząc już do spraw zawo­

dowych, aktorskich. Co sądzi Pan • 
stawianych Panu jako aktorowi za­
rzutach przesadnego preferowani* 
własnego stylu interpretacji aktor­
skiej. Na czym polega Pańskim zda­
niem dobra rola?— Oglądając aktorów na scenie interesuję się nie charakterystycz­nym przedstawieniem danej posta­ci. ale tym co aktor na kanwie tej postaci chce powiedzieć widzowi o życiu i o sobie. Grając jakąś rolę usiłuję zainteresować widza proble­mem, który wydaje mi się bliski, a który moim zdaniem powinien za­interesować widza i zmusić go do zastanowienia się nad swoim ży­ciem. Jeśli na 500 osób na widowni znajdzie się 6 osób, które to odczują uważam to już za sukces. Uważam, że dążenie do weryzmu odwraca uwagę od problemu, którego prze­kazanie jest naczelnym zadaniem aktora. Osobiście wolę zgrzeszyć przeciwko technice, niż przeciw myśli.

We wszystkich prawie czasopis­mach dominują problemy związane z odbywającym się w Warszawie Kongresem Kultury Polskiej. Znaj­dujemy w nich wywiady, relacje z dyskusji zorganizowanych przez re­dakcje, publikacje działaczy. „Kultu 
ra” drukuje m. in. artykuł Włodzi­
mierza Sokorskiego pt.

KULTURA SOCJALISTYCZNAZ tez tej publikacji warto zwłasz­
cza odnotować następującą:

„Bez historycznej świadomości naszej 
tradycji kulturalnej nie ma współczesnej 
świadomości nowej socjalistycznej epoki. 
Odejście od tych zasad, nihilistyczny sto­
sunek do przeszłości kulturalnej i włas­
nej historii jest odejściem od marksizmu, 
jest zaprzeczeniem istotnych treści kul­
tury socjalistycznej”.Za pierwszą i podstawową cechę kultury socjalistycznej autor uważa jej powszechność, zaznaczając, że:

„W przeciwieństwie do koncepcji kul­
tury masowej jako subkultury dla mas,
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powszechność kultury socjalistycznej jest 
powszechnością całego dorobku nauko­
wego i kulturalnego.”

POLE DLA DZIAŁACZAto tytuł redakcyjnej dyskusji zorga­nizowanej przez „Politykę”. Jej te­matem są sprawy działalności kultu­ralnej w terenie.
W podsumowaniu tej publikacji redak­

cja zwraca uwagę na to, że trzeba się u- 
biegać o szersze prawa dla działalności 
społeczno-kulturalnej. Po pierwsze — dla 
tego, że pożywką życia kulturalnego jest 
inicjatywa. Po drugie — dlatego, że wy­
zwoliliśmy siły i ambicje społeczne, któ­
rych nie jesteśmy w stanie w pełni zado­
wolić. Trzeba więc uelastycznić politykę 
kulturalną, stworzyć większe pole dla 
działaczy różnego typu, dla inicjatywy 
rozmaitych ludzi, dla szerszej pracy kul­
turalnej.Podobny temat porusza Włady­
sław Machejek na łamach „Życia Li 
tcrackiego” w artykule „Kto wziął 
pocałunek”. Autor nawołuje do pre­ferowania zaspokajania potrzeb kul­turalnych tzw. prowincji, nawet ko­sztem pewnych inwestycji w cen­trach w okresie przejściowym.

PJtAWO PRZECIW PRAWU
W „Prawie i Życiu” Wanda Fal­

kowska zajmuje się sprawą tych, którzy korzystają z byle sposobno­ści, żeby wnosić do sadów bez powo du sprawy o zniesławienie, czyli na­

dużywają prawa wyłącznie tylko dla szykanowania czasami bliskich im niegdyś osób. Niemało ta­kich spraw trafia do sądów. Dlatego autorka proponuje — wzorem in­nych krajów — wprowadzenie zasa­dy, że przegrywający niektóre pro­cesy, np. o zniesławienie lub obrazę, płacą nie tylko koszty sądowe i od­szkodowanie osobom oskarżonym.
„Perspektywa płacenia, świadomość, że 

proces prowadzony bez szans powodze­
nia — pisze autorka — zakończy się po­
ważnymi wydatkami dla tego, kto go wy 
toczy, wstrzymałby z pewnością i u nas 
niejedną rękę przed pisaniem aktu oskar 
żenią i pozwu (...) Prawo nie powinno 
być bowiem całkowicie bezsilne wobec 
tych, którzy pragną używać go niezgod­
nie z intencją, dla której zostało stworzo 
ne, utrzymania porządku prawnego i za­
gwarantowania praw przysługujących o- 
bywatelowi.”

MUZYKA BEZ RYTMU
W cyklu „Przedsiębiorstwo: sztuka 

zarządzania” „Życie Gospodarcze” drukuje artykuł Jana Rema pt. „Mu 
zyka bez rytmu”.

Autor opiera się na przykładzie Poznań 
skiej Fabryki Maszyn Żniwnych, w któ­
rej — jak pisze — produkcja rozwija się 
nierytmicznie, przy czym ta nierytmicz- 
ność jest... regularna. Stara się odpowie 
dzieć na pytanie, w czym tkwią przyczy­
ny tego stanu rzeczy — w fabryce uzna­
nej za dobrą i jakimi konsekwencjami

daje mi się, że bez kontaktu z
Rozmawiał:

OLGIERD BŁAŻEWICZ

grozi regularność tego zjawiska. Stwier­
dza przy tym, że nierytmiczność produk­
cji w ogóle znajduje współuzasadnienie 
względnie i po części od poznańskiej fa­
bryki niezależnych (nieterminowość do­
staw, system odbioru produkcji gotowej), 
ale rytmiczny układ produkcyjnych wzlo 
tów i upadków na swoje przyczyny w 
wadliwej organizacji pracy wewnątrz za 
kładu.

DROGA NAUCZYCIELADla uczniów, którzy mają daleko do szkoły (zwłaszcza zawodowej lub średniej) — buduje się internaty, aby całej młodzieży zapewnić możli­wie równy start w zdobywaniu wie­dzy. Mamy jednakże również nauczy cieli, mieszkających zdała od szkół. Wiadomo zaś skądinąd, że zwłaszcza na wsi niełatwo o mieszkania dla nauczycieli. Problem ten porusza 
Krystyna Juda w „Tygodniku Demo 
kratycznym”, występująca w związ­ku z tym z propozycją, by wzorem „agronomówek” i „lekarzówek” za­cząć budować także „nauczycielów- ki”. Przy okazji przypominamy, że w Poznańskiem władnie w ten spo­sób zapewnia się, mieszkania nauczy ciełom.

„Kultura” przynosi publikację poświę­
coną analizie problemów teatrów tereno 
wych: pisze Henryk Bieniewski — zastęp 
ca dyrektora Zespołu d/s Teatrów Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki w artykule 
„Za tych co w terenie...”. Ten sam tygod

nik drukuje polemikę Macieja Wierzyń­
skiego („Walka o miejsce na górze”) z ar 
tykułem Władysława Loranca, który 
przed dwoma tygodniami wypowiadał się 
w „Życiu Literackim” na temat metod 
zwiększenia udziału młodzieży robotni­
czo- chłopskiej w przyjmowaniu na wyż­
sze uczelnie: „Życie Literackie” rozpoczy 
na nowy cykl publikacji zatytułowanej 
„Słownik wiedzy literackiej”, udostępnia 
jąc łamy jako pierwszemu Jerzemu Ziom 
kowi, który pisze nt. „Podstawowe poję­
cia literatury renesansu”. „Polityka” za­
mieszcza uwagi Stefana Kozickiego w 
związku z kampanią sprawozdawczo-wy­
borczą w PZPR zatytułowane „Powiat 
rządzi Polską”. „Prawo i Życie” piórem 
Rajmunda Kulińskiego odsłania „Kulisy 
internowania rządu sanacyjnego w Ru­
munii”. W „Tygodniku Kulturalnym”, 
który z okazji Kongresu Kultury Polskiej 
ukazał się w zwiększonej objętości (14 
stron) Ryszard Wasita w „Słowniku pol­
skich pijarzy współczesnych” pisze o Ed­
mundzie Janie Osmańczyku. „Fakty i My 
śli” drukują szkic Wojciecha Sulewskie- 
go pt. „Szkoła podziemna” o zorganizo­
wanej działalności oświatowej podczas o- 
kupacji hitlerowskiej. „Motor” proponuje 
wprowadzenie obowiązku używania pa­
sów bezpieczeństwa w samochodach. 
„Szpilki” z okazji Kongresu Kultury Pol 
skiej wydały specjalny numer, w którym 
zamieszczają m. in. rysunki 25 grafików 
biorących udział w wystawie „Szpilek” 
np. „Pisarz — książka — biblioteka”.
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